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Towarzysze! Pamięt 
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NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 


Kraków, 23 września. 


Opluwa sam siebie. 


„Przekonałem się, że wybierać na 
posła chłopa, to szkoda tylko dla lu- 
du i dla idei parlamentaryzmu. Po- 
sełchłop jest tam zupełnie bezuży- 
toeczną zawadą; zawcześnie jeszcze 
na takie próby“. - e 

Oto wyznanie ks. Stojałowskiego przed 
przysięgłymi w Cieszynie, gdzie oszust poli- 
tyczny dostał dwa miesiące Kozy za obelgi, 
miotane na chłopskiego posła Jana Kubi- 
ka. Ten sam człowiek, który zarzucał słu- 
sznie miejskiej burżnazyi galicyjskiej, że nie 
zna chłopa, że pogardliwie go traktuje, że 
nazywa go „ciemhą masą“, — dzisiaj mówi 
o chłopskich posłach, a więc o wybrańcach, 
członkach swojej partyi, kierownikach 
tej partyi, jak o ciemnych i złośliwych by- 
dlętach! ) 

„Posłałem ich do Koszar szlacheckich (to 
niby Koło polskie), aby się tam nauczyli dy- 

„scypliny partyjnej...“ A sam przez ćwierć 
wiekn ich tej dyscypliny nie nauczył! On, 
największy warchoł i anarchista w Polsce, 
zarzuca „swoim“ chłopom, że są niesforni i 
anarchiczni, sam splugawiony tysiącem zdrad, 
zhańbiony politycznie, z wytartem czołem 
rzuca oskarżenia chłopom, bo nie wiedzieli 
nawet, „gdzie mają usiąść w parlamencie!* 

Jeżeli ten człowiek nis ma jakiej „psay- 
chozy*, czyli, jeżeli mu nie braknie której 
klepki w głowie, to chyba szaloną a zadra- 
śniętą głęboko pychą własną mógłby uspra- 
wiedliwić swój wybuch nienawiści do chłopów. 

Wszakże ci chłopi karmili go całe jego 
życie, wszak u nich znajdował obronę fana- 
tyezną i solidarną wtedy, gdy prowadził 
walkę z rządem, a nawet z biskupami. Wszak 
zostając pod klątwą, jeszcze nie stracił serc 
chłopskich, a zyskał był na krótki czas i ro- 
botnicze... 

Ico z tym skarbem zbndzonych świeżo 
uczuć chłopskich zrobił? W co przetopił za- 
pał chłopów, podziwiany przez wszystkich 
ludzi nawet daleko poza granicami kraju? 
Posłał ich, jak sam powiada: do „koszar szla- 
checkich*, sprzedał i przehandlował, jak ko- 
nie łub woły, splamił wiecznymi targami o 
pieniądze lub weksle. Zdemorałizował i zła- 
mał ruch ludowy, rozbijając chłopów na dwie 
zwalczające się grupy, a swoją grupę złą- 
czył z szlacheckiem Kołem, wyklinającem 
każde samodzielne drgnienie polityczne wśród 
ludu. 1 

Zmeskwicił się w dodatku i splugawił po- 
chwalaniem rządów carskich wtedy, kiedy 
cała Europa zobaczyła przed sobą ich zgni- 
liznę. 

Nie było większego marnotrawcy sił chłop- 
skich w Polsce, nie było w rzeczywistości 
większego wroga chłopskiej sprawy, jak ten 
ksiądz szałony, jak ten pyszny demagog W 
sutannie w ostatnich latach. I dużo lat upły- 
nie, dużo pracy kosztować będzie — zanim 
chłopi otrząsną się z plam, któremi skaził 
ich Stejałowski ze swymi druhami: Wein- 
grünem, Orłowskim, 'Szajerem, Wilkiem i 
innemi ciemnemi postaciami, które albo już 
są w więzieniu, albo dawno doń dojrzały. 

Gdyby w tym człowieku pozostała bodaj 
jedna żyłka uczciwa, nie groziłby, nie plułby, 
nie szalał po sądach, lecz powinienby się bić 
w piersi i kajać głęboko za winy swoje, stra- 
szne w swych skutkach. 

Powinienby albo odrobić wszystkie swoje 
polityczne zbrodnie resztką życia, albo usn- 
nąć się i zostawić pole rękom czystym, cha- 
rakterom uczciwym. | 

Zamiast tego, grozi zemstą i pieni się jak 
opętany. Ale na groźby Stojałowskiego znaj- 
dą się sposoby obrony, a zbrodnie jego do- 
czekają się jeszcze bezpośredniej kary. 


KONGRES 
niemieckiej socyalnej demokracji, 


Działalność parlamentarna. 

Na popoładniowem posiedzeniu we wtorek 
składał tow. Ledebour sprawozdanie z dzia- 
łalności parlamentarnej. Stanowisko rządu — 
mówił — sprawiło, iż parlament pozytywnie nie 


wiele mógł działać, głównie zajmować się mu- 
siał krytyką, w czem partyi naszej główna przy- 
padła rola. Zmniejszenie się pozytywnej działal- 


ności parlamentu nuszczupliłe jego znaczenie, co 
oczywiście leży w interesie rządu, gdyż każde 
zmniejszenie znaczenia parlamentu wzmacnia po- 
wagę rządu. Smutnem jest, iż parłament dopu- 
szeza do tego, większość parlamentarna nie da 
się atoli skłonić do chwycenia się ostrzejszych 
środków. Obawia się bowiem, że każde zabez- 
pieczenie wpływów parlamentowi wyjdzie na ko- 
rzyść socyalnej demokracył. Ostatnia sesya była 
znowu pomyślną dla rozwoju naszego ruchn. Co- 
raz bardziej w współczesnej dobie kierownictwo 
w walce o wielkie zdobycze kulturalne dostaje 
się w nasze ręce. Coraz bardziej w świadomości 
ludu torować sobie musi drogę przekonanie, Że 
klasowa walka proletaryatu jest zarazem walką 
o wyswobodzenie całej ludzkości. (Oklaski). 

W dyskusyi żywą wymianę zdań wywołał 
wniosek, żądający, aby kongres polecił frakcyi 
parlamentarnej głosować na przyszłość prze- 
ciw wszelkim przedłożeniom kolonial- 
nym. Tow. Ledebour oświadczył się przeciw 
temu wnioskowi, motywując stanowisko swoje 
przedstawieniem, iż frakcya z humanitarnych 
względów nie będzie mogła odrzueać w pewnych 
warunkach odnośnych przedłożeń, 

Tow. Bebel wyjaśnił, że wniosek ten stoi 
w przyczynowym związku ze stanowiskiem frakcyi 
w czasie głosowania nad przyznaniem środków 
na wyprawę przeciw Hererom, wówczas frakcya, 
nie znając faktycznego stanu rzeczy, wstrzymała 
się od głosowania w pierwszem czytaniu. Fra- 
kcya głosuje przeciw budżetowi wojskowemu, 
ponieważ zwalcza system militarny. „Gdyby 
jednak wojna zaborcza Niemcom za- 
grażała, wówczas w żadnych warun- 
kach nie dopnścilibyśmy do zagłady 
kraju“. (Oklaski). 

Wniosek w sprawie taktyki co do przedłożeń 
kolonialnych upadł. 


Nie przeszedł również wniosek, wzywający rząd 
do przedłożenia ustawy zaprowadzającej „pogrzeby 
świeckie”, która byłaby tylko łogicznem uzupet- 
nieniem istniejących od lat 30-tu ślubów cywil- 
nych. Podobnie nie uzyskał większości wniosek, 
wzywający frakcyę do przedłożenia projektu u- 
stawy zeświecczającej urzędową formułę przy- 
sięgi. 

W dalszym ciągu kongres zajmował się sta- 
nowiskiem posła tow. Schippla w kwestyi 
ceł na środki spożywcze. W sprawie tej 
przedłożono kongresowi dwa wnioski; jeden do- 
magający się wykluczenia Schippla z partyi, 
drugi wzywający kongres, aby zbadał sprawę i 
ewentualnie wezwał Schippla do złożenia man- 
datu. Nadto tow. Bebel przedstawił wniosek o 
udzielenie Schipplowi ostrej nagany. Debata nad 
tymi wnioskami wypełniła środowe posiedzenie 
kongresu. 

Pierwszy przemawiał Schippel, broniąc w ca- 
łogodzinnej mowie swego stanowiska. Twierdził, 
iż wielokrotnie w czasie tego półrocznego nie- 
mal sporu oświadczał publicznie, iż w kwestyi 
ceł stoi całkowicie na gruncie programu partyj- 
nego. Podstawą zarzutów, skierowanych przeciw 
niemu, jest dzieło jego, wydane przed 3 laty, 
o polityce handlowej. 

Książka ta jest czysto historyczną pracą o 
prądach w polityce handlowej w XIX wieku. 
Już po wydaniu tej książki były wybory do par- 
lamentu, podczas których postawiono jednomyśl- 
nie jego kandydaturę, a później wybrano go sə- 
kretarzem partyi. Nigdy nie miał zamiaru rzu- 
cać przeszkody partyi pod nogi. Z wielu stron 
zapytywano go, jakie konsakwencye wysnuje z 
uchwalonego ewentualnie votum nieufności. Tow. 
Bebel zarzuca mu niezdecydowane stanowisko; 
przeciwko temu musi się zastrzedz i żąda, aby 
kongres oznaczył konsekwencye, jakie on ma 
wysnuć, inaczej musiałby zarzucić kongresowi 
dwuznaczność. ` 

Tow. Bernstein oświadczył się przeciw 
wnioskowi Bebla. Podnosi, iż nie zgadza się ze 
stanowiskiem Schippla, przedłożona jednak rezo 
lucya zwraca się tylko przeciw zewnętrznej stro- 
nie wystąpień Schippla. Proponuje następnie ob- 
szernie umotywowane przejście do porządku dzien- 
nego. Wniosek jego gani ton, w jakim polemika 
w tej sprawie była prowadzona, wyraża potwier 
dzenie stanowiska zajętego przez partyę wobec 
ceł na kongresach w Moguneyi i Monachium i 
przyjęcie do wiadomości oświadczenia Schippla, 
iż jest przeciwnikiem ceł zbożowych. 


PMR 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy ras pe 
30 balerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza, drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluhy, zaręczyny i nekrolog? 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Zalączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ocene 3 kor. za 106 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
ogtowej. — Redakcya rękopisów nie swraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia, 


Ostro wystąpił przeciw Schipplowi tow. Be- 
bel. Odpierając zarzut Schippla, co do krępo- 
wania swobody myśli w partyi, przedstawił w od- 
mienny sposób historyę istniejącego sporu, wy- 
kazał szereg dwuznaczności w pismach Schippla 
i zaznaczył, że i obronna mowa jego na kon- 
gresie nie rozjaśniła bynajmniej sytnacyi. Jeśli 
Schippla postawiono jako kandydata przy wybo- 
rach do parlamentu i wybrano sekretarzem frak- 
cyi parlamentarnej, to dowodzi to tylko tolerancyi 
partyi. (Potakiwania). W czasie 18-letniej dzia- 
łainości w partyi zajmował Schippel zawsze 
chwiejne stanowisko i w pismach swych dawał 
często broń przeciwnikom w ręce. Za często już 
przewodnictwo partyjne, frakcya i kongres zaj- 
mować się musiały wybiegami Schippla, dlatego 
kongres powinien raz wezwać go do zmiany po- 
stępowania. 

Sprawozdanie z dalszego ciągu dyskusyi poda- 
my w następnym numerze. 


-> Przegląd polityczny. 


Fronda demokratów chrześcijańskich. Pod 
rządami przebiegłego Leona XIII, który dla 
osiągnięcia swych dalekich celów umiał wcho- 
dzić w układy z ludźmi i zasadami, demo- 
kracya chrześcijańska, czerpiąca treść z en- 
cyklik papieskich, miała jakie takie warunki, 
jeżeli nie rozwoju, to przynajmniej istnienia. 
Nie pociągała za sobą co prawda szerokich 
warstw robotniczych, pragnących polityki 
niedwnznacznej, jasnej, Śmiałej, ale zachowy- 
wała przynajmniej pozory samoistności. Dziś 
me wstąpieniem na tron papieski „dobrodu- 
sznego* proboszcza weneckiego zmieniło się 
dla niej -wiele. Pius X zażądał od demokra- 
cyi chrześcijańskiej bezwzględnego poddania 
się jego woli i wstąpienia za jego śladem 
na tory dogmatycznej, a nieprzejednanej po- 
lityki względem rządów Watykanowi niemi- 
łych, oraz względem demokracyj świeckich. 

Demokracya chrześcijańska została skrę- 
powana w powijaki watykańskie; odebrano 
jej swobodę rachów, możność samodzielnego 
rozwoju. 

Z konieczności w łonie jej wybuchła reak- 
cya, pragnienie oporu. Demokracya chrześci- 
jańska zaczyna powstawać przeciw wszech- 
władzy papieskiej. 

Tak pierwsi już demokraci chrześcijańscy 
włoscy nie okazują chęci poddania się woli 
Pinsa X, przeciwnie, myślą o frondzie i krzą- 
tają się około stworzenia organizacyi samo- 
dzielnej, którą postanowili założyć na Kon- 
gresie w Rimini, odbytym d. 14 sierpnia b. r. 

Wybrany w tym celu komitet wykonawczy 
rozesłał do członków tajny okólnik, w któ- 
rym wykłada zasady nowej organizacyi. Or: 
gamizącya ta opierać się będzie nie na sto- 
warzyszeniach, ale na poszczególnych jedno- 
stkach. Nazwiska członków będą znane tylko 
komitotowi wykonawczemu, który ze swej 
strony zobowiązuje się do zachowywania ich 
w tajemnicy, dopóki „okres podejrzeń i nie- 
bezpieczeństwa nie minie“. Taka forma or- 
ganizacyi uprzystępni należenie do niej — 
wbrew wyraźnemu zakazowi papieża — księ- 
żom. 

Okólnik omawia także rolę komitetu wy- 
konawczego i kończy się zapewnieniem, że 
„Samodzielny nasz związek nie chce się na- 
rzucać nikomu. Wzywamy tylko wszystkich 
naszych przyjaciół do pracowania wraz z na- 
mi w dobrym celu“. 

Do okólnika dołączony jest kwestyonarynsz, 
który wśród innych pytań zawiera jedno, ty- 
czące się tego, „czy związek powinien za- 
chowywać non expedit papieskie (czyli absty- 
stynencyę) podczas wyborów politycznych“. 

Pytanie to wskazuje, że nowy ruch demo- 
kratyczno-chrześcijański myśli o sprawie wy- 
borczej. Można przewidywać wobec tego, że 
demokraci chrześcijańscy przystąpią czynnie 
do życia politycznego, wskutek czego zerwą 
także z tradycyami watykańskiemi. 

Podobne stanowisko zajęli na kongresie w 
zamarłem mieście Bradze belgijscy de- 
mokraci chrześcijańscy ze stronnictwa Ks. 
Daensa, a którzy nazwani być mogą san- 
kiulotami tamtejszej demokracyi chrześci- 
jańskiej. Zauważyć bowiem należy, że w Bel- 
gii istnieją dwa stronnictwa chrześcijańsko- 
demokratyczne. Jedno pod przewodnictwem 
posłów Cartona i Renkii otwiera drogę do 
ministerynm, drugie zaś — ks, Daensa, w 


swym demokratyzmie szczersze — ściąga na 
głowę swych zwolenników klątwy warstw 
„dobrze myślących“. 

Pomimo jednak wszystkich tradności i prze- 
śładowań, to drugie stronnictwo posiada do- 
tychczas trwały punkt oparcia wśród pewnej 
części uboższych warstw flamandzkich. 

Wśród różnych mniej lub więcej postępo- 
wych uchwał daensiści stwierdzili zupełną 
odrębność spraw duchowych i doczesnych, 
wypowiadając się jednocześnie za zupełnem 
posłuszeństwem duchowieństwu w rzeczach 
wiary, ale za bezwzględnem zerwaniem z niem 
w rzeczach polityki. 

Ten zwrot antyklerykalny m demokratów 
chrześcijańskich jest wysoce znamienny — 
świadczy bowiem o zrozumieniu z ich 'stro- 
ny, że bezwzględne solidaryzowanie się ze 
skostniałym w swej taktyce Watykanem zgu- 
bne jest dla wszystkich organizacyj i stron- 
nietw politycznych, chcących żyć, rozwijać 
się i działać. 


Defrautdanci przed sądem. 


Kraków, 23 września. 
(Drugi dzień rozprawy). 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się dalszem 
przesłuchiwaniem oskarżonego Millera. 

Oskarżony zaślubił w 1895 r. siostrę Barki. 
Majątku za nią nie wziął Żadnego. Żona odu- 
marła go 1899 r. Zostawszy urzędnikiem w Tow. 
kred. rękodz. i przem. objął prowadzenie księgi 
głównej. W 1897 r. poruczono oskarżonemu zba- 
danie ksiąg, wykryto bowiem w tym roku pierw- 
sze malwersacye w łonie Towarzystwa. Pewnem 
jest, że w tym czasie popełnił Wład. Bruśnicki 
cały szereg defrandacyj, że gdyby Müller, który 
miał kontrołować książki, był te księgi szkon- 
trował, byłyby się dalsze defraudacye nie po- 
wtórzyły. Miiller podpisywał jednak księgi bez 
kontrolowania wciągniętych pozycyj, a wie- 
dział, że Bruśnicki prowadził księgi bardzo nie- 
dbale. 

Przew.: Miałeś pan obowiązek przeprowadzić 
kontrolę dokładną i mogłeś pan zapobiedz dal- 
szym małwersacyom. 

Osk.: Byłem najmłodszym urzędnikiem, 
starsi... 

Przew.: Starsi mieli także ten obowiązek. 

Osk.: Wlazłem w bagno. 

Rzeczoznawca Gablenz wyjaśnił sposób pro- 
wadzenia ksiąg w Towarzystwie w czasie mal- 
wersacyj Bruśnickiego. Księgowanie było nad- 
zwyczaj proste, wszelka więc kontrola 
była bardzo łatwa. W księgach znać liczne 
zmywania i skrobania cyfr. Świadczy to 
o wielkiej niedbałości w prowadzeniu ksiąg. 

Przew.: Panie Müller, od 1897 r. miałeś 
pan prowadzić księgę wkładek i likwidaturę 
wkładek, a Bruśnicki miał objąć księgę główną. 
Dlaczego nie zwróciłeś pan uwagi na to, skoro 
pan objąłeś księgi po Brnśnickim, że były tam 
nie zamknięte konta z poprzedniego roku, zmy- 
wane i zeskrobywane cyfry. 

Oskarżony daje odpowiedź „piejasną. 

Przew.: To, co pan mówisz, nie wystarcza, 
W żadnem porządnem Towarzystwie nie dopu- 
szczonoby, by Konta leżały nie pozamykane, 

Osk.: Że tak się działo, że i książeczki 
nie zgadzają się z kontami, wiedzieli 
wszyscy w Towarzystwie. 

Przew. (ze zdziwieniem): Jakto? Wszyscy ? 

Osk.: Tak, wszyscy. 

Przewodniczący każe tę odpowiedź zaprotoko- 
łować. 

Przew.: W drugiej połowie czerwca 1897 
miałeś pan porównać księgę wkładkową z głó- 
wną. W śledztwie w sprawie Bruśnickiego ze- 
znałeś pan, że się wszystkie cyfry zgadzają. 

Osk.: Badałem daty tylko od czerwca. 

Przew.: W śledztwie ówczesnem zeznałeś pan 
w sprawie książeczki Jakubowskiego, że omyłek 
w cyfrach niema. Konto Jakubowskiego było z 
czasu wcześniejszego: więc musiałeś pan i weze- 
śniejsze cyfry badać. 

O to samo pyta oskarżonego prok. dr Ptaś. 
W ciągu pytania robi adw. dr Lewicki uwagę 
prokuratorowi. 

Prokurator (podniesionym głosem): Panie 
prezydencie, proszę mię wziąć w obronę. Nie po- 
zwolę, by mię kto uczył i tego nie chcę. 

Adw. dr Lewicki: Proszę pana prezydenta 
o zwrócenie panu prokuratorowi uwagi, że do 
obrońcy nie mówi się głosem podniesionym. 


3 Kraków, sobota 


Dr Ptaś: Ja do pana zupełnie nie chcę mówić! 

Na wyżej zaznaczone pytanie przewodniczącego 
i prokuratora, co do niezgadzania się książeczek 
z kontami, daje oskarżony znowu niedość jasną 
odpowiedź. 

Sędzia przysięgły Mikuszewski: Panie Mil- 
łer. Według ustawy z r. 1873 o stowarzysze- 
niach zarobkowych, obowiązane było Towarzy- 
stwo do zestawiania bilansów dla urzędu po- 
datkowego, dla opodatkowania Towarzystwa. Sły- 
azeliśmy tu, że księgi były prowadzone niedo- 
kładnie, że o niezgadzaniu się książek z kontami 
wiedzieli wszyscy urzędnicy i dyrek- 
cya Towarzystwa. Więc w jaki sposób ro- 
biono te wykazy ? 

Osk.: Takich wykazów nie robiono nigdy. 

Obr. dr. Seinfeld: Panie Miiller, czy Zwią- 
zek stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
szkontrował księgi ? 

Osk.: Nie. Nigdy. 

Dr. Selnfeld prosi © zaprotokółowanie tego. 

Przew.: Więc cóż ten Związek robił? 

Osk.: Kontrolował kasę. 

Przew.: Przecież rzeczą główną są księgi. 
A może kontrolowali, czy niema u was przecią- 
gów. Może przeciągi ściągnęły te wszystkie pie- 
niądze. 

Obr.: dr. Lewicki: Proszę pana, panie Miil- 
ler, czy gdyby lustrator Związku był przeglądał 
książki, czy byłby odkrył malwersacye Bruśni- 
ckiego ? 

Osk.: Z całą pewnością. 

Przewodniczący wyjaśnia, w jaki sposób 
mógł Bruśnicki tak znaczne sumy defraudować. 
Na książeczkach stron nie znaczono nigdy: „ciąg 
dalszy*, w księgach nie znaczono tego również. 
Bruśnicki mając w Towarzystwie starą książe- 
czkę, wystawiał sobie drugą książeczkę. Więc 
strona miała jednę książeczkę a Bruśnicki dra- 
gą. Bruśnicki wystawiał sobie książeczki na su- 
my stron, którze rzadziej się zgłaszały. Strona 
zgłaszała się rzadko, Bruśnicki potrzebował wię- 
cej pieniędzy, niż strona, więc zgłaszał się czę- 
ściej, Müller kontrolował te książeczki i dawał 
je do podpisywania Chmurskiemu. Wskutek tych 
malwerasacyj Bruśnickiego przyjęto do Towarzy- 
stwa Pileckiego, który miał zbadać wysokość 
wyrządzonych Towarzystwu szkód. 

Pilecki wprowadził w Towarzystwie podwójną 
buchalteryę, a kiedy wpadł na trop mal- 
wersBacyj, usunięto go od badania dal- 
szego, a kotrolę powierzono Móillero- 
wi. Tu zaczyna się okres defraudacyj Millera. 
W tem miejscu — kończy przewodniczący zwró- 
eony do oskarżonego — zwraca się akt oskar- 
żenia już przeciw panu. Czy poczuwasz się pan 
do winy? 

Osk.: Poczuwam się do win, do których się 
przyznałem. Przew.: W jakim czasie zacząłeś 
pan deiraudować ? Osk.: Około lipca 1897 r. 
Przew.: Czy przedtem nie defraudowałeś pan 
nigdy? Osk.: Nie. Przew.: A niektóre wcze- 
śniejsze fałszywe wpisy są wciągnięte przez pa- 
na, nie przez Bruśnickiego. Osk.: Wciągałem 
wszystko, co mi kazał Braśnicki. Przew.: Mia- 
łeś pan nakazane kontrolować go, ale robiłeś 
pan wszystko, co panu kazał, bo i panu i Bru- 
śnickiemu było z tem wygodnie. A kto zesta- 
wiał bilanse? Osk.: Zestawiał Braśnicki, — 
Przew.: A pan nie? Osk.: I ja także. — 
Przew.: I milczałeś pan, mimo, że się pozycye 
nie zgadzały. Tak, mieliście porządek na papie- 
rze i cieszyliście się z tego. Od kogo oskarżony 
wziął 1800 złr. dla Sienkiewicza ? 

Osk.: Nie mogę powiedzieć. Dałem słowo hono- 
ru. (Wesołość). Przew.: A ileś pan ogółem 
zdefraudował ? Osk.: Zdefrandowałem 350 i coś 
tysięcy koron. 

Defraudacye Miillera. 


Po półgodzinnej przerwie przystąpiono do po- 
stępowania dowodowego co do defraudacyj, po- 
pełnionych przez samego Miillera, i rozpatrzenia 
szczegółów z materyału, zestawionego przez rze- 
czoznawców w 3 zeszytach, obejmujących około 
150 stron folio maszynowego pisma. Obaj znaw- 
cy, pp. Dorawski i Gablenz, badali księgi To- 
warzystwa kredytowego rękodzielników od 1 gru- 
dnia 1903 r. 

Znawcy przedstawiają oskarżonemu księgi, w 
których przy badaniu zaznaczono miejsca pozy- 
cyj sfałszowanych w czasie, kiedy księgi prowa- 
dził Müller. Samowanie cyfr wykazuje cały sze- 
reg błędów i cyfr, wpisanych atramentem w 
miejsce pozycyj, wpisanych ołówkiem. 

Sumaryczne zestawienie cyfr znaczono ołów- 
kiem. Cel takiego prowadzenia rachunków mógł 
być jeden tylko: możność zmieniania zestawio- 
nych sum i ewentualnych dalszych zmian w cy- 
frach szczegółowych. 

Przy stoliku znawców gromadzą się przewo- 
dniczący, prokurator i obrońcy, badając szcze- 
gółowo pozycye sprzeniewierzeń. 

Przy wskazywaniu Móillerowi poszczególnych 
cyfr, zaznacza on, że odpowiadać może tylko za 
to, co sam sprzeniewierzył, 

— Gdybym oglądnął księgi z r. 1878 — 


mówi oskarżony — znalazłbym może jeszcze 
łepsze dowody defraudacyj! Ale za to nie ja bym 
odpowiadał. 


Przew.: Panie Miiller, pan zwalasz wszystko 
na Bruśnickiego, ale malwersacye, jak stwier- 
dzili znawcy, sam pan popełniłeś wtedy, kiedy 
miałeś pan kontrolować Bruśnickiego. Za te de- 
fraudacye masz pan odpowiadać, więc nie po- 
wołaj się pan na czas dawniejszy. 

Sędzia przys. Mikuszewski wskazuje oskar- 
Żonemu kilka sfałszowanych przez niego cyfr i 
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prosi go o wyjaśnienie, dlaczego to zrobił. Osk.: 
Przecież nie mogę wiedzieć tego, co się działo 
przed 10 laty, kiedy za mojemi oczyma, jako 
najmłodszego urzędnika, mogło się nie wiedzieć co 
dziać. Sędzia przys. Mikuszewski: Za księgę, 
którą ja prowadzę, ja tylko odpowiadam. Osk.: 
A ja bym tam nie odpowiadał za żadną 
księgę. (Wesołość). 

Przy dalszych badaniach pokazuje się, że fał- 
szowanie było bardzo proste. 

Osk.: Proszę pana przewodniczącego, a czy 
przy tych cyfrach, do których sfałszowania przy- 
znaję się, czy tam jest coś takiego? Przew.: 
W dalszem dochodzeniu zrozumiemy i to. Przy 
tamtych cyfrach z roku 1904 byłeś pan jeszcze 
początkujący. (Wesołość). 

Znawcy wskazują w dalszym ciąga, w jaki 
sposób defraudował Müller przez umniejsza- 
nie procentów od weksli. 

Osk.: Te cyfry mógł kto inny fałazować. 
Przew.: Pan te cyfry wciągałeś i pan prowa- 
dziłeś księgę. 

Obr. dr Seinfeld prosi o stwierdzenie fa- 
ktu, że kiedy w procesie Braśnickiego stwier- 
dzono, iż poza zdefraudowaną sumą przez Bru- 
śnickiego są jeszce inne defraudaeye, 
zarząd Tow. nic nie przedsięwziął, sprawy tej 
nie zbadał, a deficyt pokryto z dochodów 
późniejszych. 

Po skonstatowaniu tego faktu, następuje dal- 
sze szczegółowe badanie pojedyńczych pozycyj i 
książeczek, w ciągu którego dochodzi z sali 
głośne chrapanie. Usnął jeden z ciekawych. 

Przy badaniu jednej ze sfałszowanych książe- 
czek, zaznacza Müller, że to, iż wystawił ją na 
nazwisko „Władysław Miiller* i że wystawił 
ją swojem pismem, to samo świadczy, iż nie 
chciał defraudować. 

Przew.: Panie Müller, to o czem innem nie 
świadczy. Miillerów jest bardzo dużo. Nazwanie 
kogoś „Miillerem* uważać nawet można —- jak 
mówią — za obrazę. Zresztą, pan nie przyzna- 
jąc mię do defraudacył z przed r. 1897, starasz 
gię pan dowieść, że padłeś pan ofiarą Barki. 

Osk.: Tak, padłem z jednej strony ofiarą 
Barki, a niedbałstwa zarządu Towarzy: 
Btwa z drugiej strony. 

Dalsze pozycye będą badane również szczegó- 
łowo. Müller bowiem twierdzi, że jeśli zestawione 
cyfry są fałszywe, to afałszował je na podsta- 
wie podauniętych mu fałszywych koszulek i cze- 
ków. Pieniędzy na te pozycye nie pobrał sta- 
nowczo. Czy tak jest w istocie, jak oskarżony 
twierdzi, wykaże jutraejsze postępowanie. 

Po przejrzeniu pozycyj do lipca 1895 r. od- 
roczył przewodniczący radca Błonarowicz roz- 
prawę do jutra do godz. 9 rano. 


Z sali sądowej. 


Stojałowski zasądzony. 


W wczorajszym numerze podaliśmy przebieg 
jednej z rozpraw, jakie odbyły się przed sądem 
cieszyńskim dnia 10 b. m. przeciw ke. Stoja- 
łowskiemu o obrazę czci, wskutek skarg, wnie- 
słonych przez posła Kubika i niejakiego pana 
Lelito, przedsiębiorcę z Mogiły. 

Gdy ks. prałatowi udało się pierwszą sprawę 
z posłem Kubikiem, ciągnącą się od kilku już 
lat ponownie odroczyć, przystąpiono do drugiej 
rozprawy o obrazę czci, popełnionej na osobie 
p. Kabika. ~ 

P. Kubik oskarża w tej drugiej sprawie ka, 
Stojałowskiego i jego manekina Stohan- 
dla, jako opowiedzialnego redaktora „Wieńca- 
Pszczółki” o obrazę czci, popełnioną przez to, 
iż w kilku numerach „Wieńca-Pszczółki* zamie- 
Bzczone były artykuły, zarzucające Kubikowi 
„nieuczciwość, niereligijność, oszukiwanie chło- 
pów“ itd. itd, W jednym z tych artykułów, za- 
czynającym się od słów: „ale co się dziwić ta- 
kiemu zwijaczowi* zarzuca Stojałowski Kubiko- 
wi, iż „ómił mieszkańcom Ślemienia oczy, że 
uratuje dla nich sąd i w tym celu jeździł z ni- 
mi do Wiednia, a zaraz potem obiecywał znowu 
mieszkańcom Jeleśni, iż wyrobi dla nich sąd 
i znowu z nimi do Wiednia pojechał“. (Rozcho- 
dziło się tu o sprawę umieszczenia sądu powia- 
towego). 

Ke. Stojałowaki przesłuchiwany co do tych 
artykułów, zamiast przedstawić dowód prawdy, 
począł kręcić się, jak piskorz w sieci: „nie wlem, 
czy to pisałam, nie pamiętam treści artykułów, 
gdybym miał za nie odpowiadać, to będę pro- 
wadził dowód prawdy* itp. 

Następnie dodaje z drwinami: „myślałem, że 
Kubik upokorzy się i skargę cofnie“. Nagle, 
nie wiedząc, co ma dalej mówić wybucha prze- 
ciwko przewodniczącemu, zarzucając mu, że ten 
z niego się wyśmiewa. Został jednak za to tak 
energlcznie przez przewodniczącego skarcony, iż 
później zachowywał się przyzwoiciej, 

Widząc, iż w braka wszelkich dowodów 
chwieje mu się grant pod nogami, rozpoczął wy- 
siłki w celu odroczenia i tej sprawy. W tym 
celu w niezmiernie przewlekły i nudny sposób 
stawia szereg wniosków, jak np.: aby sprowa- 
dzić owe numera „Przyjaciela ludu“, na które 
odpowiadał. W sprawie przeniesienia sądu ze 
Ślemienia do Suchej, żąda przesłuchania posłów: 
Fijaka, Szajera i prezesa Koła polskiego Jawor- 
skiego, jakoteż ministra Piętaka. 

Dr B. Gross sprzeciwia się tym wnioskom, 
W artykule niema mowy o Suchej I nikt Sto- 
jałowskiego o to nie skarży. Sąd miano prze- 
nieść i przeniesiono ze Ślemienia do Suchej, zaś 
mieszkańcy Jeleśni, którzy obecnie chodzą do 
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sądu w Żywcu i których interesa zatem nie są f 
przeciwne interesom Ślemienian, starali się o u- 
zyskanie sądu w Jeleśni, Mógł zatem Kubik ró- 
wnocześnie interweniować na korzyść Ślemienia 
i Jeleśni. Lecz Kubik nie interweniował nawet 
wcale, ale tylko na ich prośbę ułatwił im uzy- 
skanie audyeneyi. 

Gdy trybunał wszystkie wnioski Stojałowskiego 
odrzucił, postawił Stojałowski nowy wniosek, żą- 
dający sprowadzenia protokółów z posiedzeń sej- 
mu galicyjskiego, celem stwierdzenia, iż sejm 
ten uchwalił, że sąd ze Ślemienia tylko w takim 
razie może być wzięty, jeżeli równoczenie zo- 
staną utworzone dwa nowe sądy: w Jeleśni i 
Suchej. 

Dr B. Gross oświadcza na to, iż Stojałow- 
ski zapomocą tych obstrukeyjnych wniosków dąży 
tylko do odroczenia procesu. 

Stoj.: A jednak już tu sprawy ze mną koń- 
czono i zasądzano mnie! 

Dr. B. Gross: Te było dawalej, 
mniej kręcił. 

Trybunał i ten wniosek Stojałowskiego od- 
rzucił. 

Oskarżony Stohandel wypiera się współwi- 
ny twierdząc, iż w-czasie, gdy owe artykuły u- 
kazały się w „Wieńen-Pszczółce”, był we Wie- 
dnia i o tem, co się w redakcyi działo nie nie 
wie. 

Z odczytanych zeznań świadków burmistrra 
ślemieńskiego í gospodarza Żyłańakiego wy- 
nika, że oni sami pisali do p. Kubika do Wie- 
dnia, aby czekał na nich na dworcn kolejowym 
i zaprowadził do posłów i do ministrów. 

Świadek Józef Dure, wezwany przez Stoja- 
łowskiego, zeznaje pod przysięgą, Że on sam je- 
ździł do p. Kubika z prośbą o pomoc dla Sle- 
mienia. Przedtem jednak udawano się do ks, 
Stojałowskiego, ten jednak zawiódł i pepsuł spra- 
wę, mimo, iż wziął za to 100 K. 

Stoj.: Kiedy to było? 

Swiadek: Mam zanotowane! (Szuka w note- 
sie). Pieniądze posłaliśmy 3 marca 1902, a u 
ks. prałata byliśmy dwa dni przedtem. 

Stoj.: Byliśmy dwa razy w Wiedniu za toi 
raz we Lwowie. 

Swiadek: Tylko raz w Wiedniu i raz we 
Lwowie, ale i to było w czasie sesyi parlamen- 
tu i sejmu. 

Stoj.: Tak, ale p. Stohandel też jeździł (!). 

Dr. B. Gross: Czy p. Stohandel też inter- 
wenłował? (Smiech na sali). 

Na zapytanie dra B. Grossa zeznaje świadek, 
że p. Kubik nie wziął od nich ani centa. 
Stohandel zaś wziął od żyda Bernarda Hol- 
lera jakąś większą kwotę. 

Stojałowski próbuje jeszcze raz uzyskać odro 
czenie rozprawy i stawia długi szereg świadków 
na najrozmaitsze okoliczności, po części świad- 
ków nieistniejących wcale, po części zaś na oko- 
liczności, nie należące do sprawy. Wnioski te 
trybunał odrzucił. 

Na tem zakończono postępowanie dowodowe. 


Poseł Kubik azasadnia osobiście oskarżenie 
przeciwko Stojałowskiemu. Odpiera na wstępie 
podnoszone przeciw niemu przez ka. Stojałow- 
skiego zarzuty „niereligijności, nieuczciwości” 
it. d. W dalszym ciągu wylicza wiele ofiar i 
tradów poniósł dla Stojałowskiego i jego stron- 
nictwa, z którego wystąpił dopiero wtedy, gdy 
Stojałowski zdradził lud i program 
stronnictwa i posłów swych zagnał do Koła 
polskiego. W końcu opowiada, jak to ks. Stoja- 
łowski organizuje bandy zbójeckie. 


Dr Wilhelm Gross (obrońca Stojałowskiego) 
ograniczył się do podniesienia rozmaitych kwe- 
styj prawnych. 

Dr Bernard Gross (zastępca Kabika) w dłaż- 
szej, ciętej przemowie zdziera bezlitośnie maskę 
z wszystkich szwindlów ks. prałata. Z początku 
zwalczał szlachtę, gdy jednak widział, iż walka 
ta nie przynosi mu żadnych korzyści, zmienił 
nagle swą taktykę i wprowadził swych posłów 
do Koła polskiego, za co spodziewał się ze strony 
stańczyków nagrody. Za to, że Kubik nie zgo- 
dził się na wstąpienie do Koła i zerwał ze Sto- 
jałowskim, ten organizuje teraz przeciwko Kaubi- 
kowi bandy zbójeckia i ściga go bezlitośnie. Sto- 
jałowski sam cieszył się głośno, gdy wyszła na 
jaw skandaliczna sprawa teologii moralnej Li- 
gnorego, a teraz rzuca z tej przyczyny na Ku- 
bika oszczerstwa. Stojałowski wie, co znaczy fa- 
natyzm religijny chłopów i dlatego stara się roz- 
dmuchać ten fanatyzm przeciwko Kuabikowi. Gdy 
szwagier Kubika zginął od pioruna, Stojałowski 
napisał, że to „kara boża”. Ks. prałat bierze 
pieniądze na msse „za pomyślny wynik procesu“. 
Według tego tylko ten ma prawo wygrać pro- 
ces, kto jemu zapłaci. Wogóle zna się on na 
demagogii i robieniu interesów. Gdy z gazet wy- 
czytał, że w Jerozolimie wybuchła cholera, prędko 
zorganizował pielgrzymkę do ziemi świętej, ple- 
niądze od ludzi pobrał, lecz potęm nie pojechał 
— z powodu „cholery“. Cholera dawno tam wy- 
gasła, lecz o pielgrzymce dotąd nic nie słychać. 
Bo i po cóż? Wszak Stojałowskiemu chodziło 
tylko o pieniądze, które zbierał „na lampkę*, 
„na mszę* it. d. 

Mowę swą zakończył dr Gross zaznaczeniem, 
iż tego rodzaju manipulacye ks. prałata, jego 
wszystkie szwindle i cała jego niemoralność po- 
winny być publicznie napiętnowane. 

Po tych przemówieniach zabrał głos ka. Sto- 
jałowski. Naopowiadawszy dużo o swoich za- 
słagach i cierpieniach, rzuca się następnie na 
lud galicyjski, Narzeka na „głapotę, przewro- 
tność I brak zasad moralnych u chłopów polskich 
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w Galicyi*, Materyał to jeszcze zupełnie surowy, 
posłom naszym trzeba było nawet powiedzieć. 
gdzie mają sobie w parlamencie usiąść, bo i tego 
nie wiedzieli (!). Przekonałem się — mówi Sto- 
jałowski — że wybierać na posła chłopa, to 
szkoda tylko dla ludu i dla idei parla- 
mentaryzmu. Poseł-chłop jest tam zupełnie 
bezużyteczną zawadą; zaweześnie (!) je- 
szcze na takie próby. Przyszedłem też do prze- 
konania, że nie warto tak sję poświęcać! 

Kiedy widziałem, — ciągnął dalej ks. pra- 
łat — co ei posłowie są warci, powiedziałem 
im: marsz, idźcie do Koła polskiego! Posłałem 
ich do tych koszar szlacheckich(!), aby 
ich tam nauczyli dyscypliny partyjnej. Bo chłop 
polski, to strasznie niesforny i anarchiczny ełe- 
ment, więc postanowiłem, żeby tych rekrutów 
koniecznie trochę wytresować”... 

W ten sposób bajduraył stary oszust polity- 
czny jeszcze dość długo, przymykając co chwila 
oczy i drzemiąc stojąco, to znów robiąc idyotyczne 
dowcipy, które nikogo nie rozweselały. Robił 
wrażenie mumii... Nagle ożywił się, wyprosto- 
wał, przegiął w tył, jak żmija, gotująca się do 
zjadliwego ukąszenia i rozkrzyżowawszy ręca. 
zasyczał: „Ja Kubikowi spokoju nie dam! Wer- 
dykt sędziów przysięgłych Kubika nie ocali, a 
mnie nie zgubi. Radość z tego będą mieli tylke 
socyaliści... Ale sąd ten i zdrada Kubika je- 
azcze na jego dzieciach będą pamiętne... 

Przewodniczący przerywa mu. 

Stojałowski kończy apelem do przysięgłych, 
aby się nie pomylii w werdykcie swym, tak, 
jak się to wydarzyło owym przysięgłym, którzy 
go w tej samej sali przed ośmiu laty zasądzili. 

Po ponownych przemowach oskarżyciela dra 
B. Grossa i oskarżonego Stojałowskiego, wydali 
sędziowie przysięgli po naradzie werdykt, po- 
twierdzający pytania co do obrazy ezci posła 
Kubika, popełnionej przez Stojałowskiego. 

Na postawie tego werdyktu wydał trybunał 
o godzinie pół do jedenastej w nocy wyrok, 
zasądzający kaiędza Stojałowskiego 
na dwa miesiące aresztu s postom 
co miesiące. Przy wymiarze takiej małej kary 
uwzględniono, jako okoliczności łagodzące wiek 
oskarżonego (60 lat), podrażnienie polityczne, a 
przedewszystkiem to, 2e oskarżycieł sam 
oświadczył, iż nie chodzi mu o karę, 
lecz o werdykt sędziów przysięgłych. 
Stohandla uwolniono, gdyż wykazał świadkami, 
iż nie wie, eo się w redakcyi dzieje. 


KRONIK 


A. 

Z teatru miejskiego. Znany monologista Ar- 
tur Zawadzki wystąpi raz jeden w nadchodzący 
poniedziałek z monologami, ujętymi w ramy sce- 
nicznych dyałogów i popisów transformacyjnych. 
W wieczorze weźmie udział pani Marya Jacobi 
Zawadzka. Program wieczoru składa się z na- 
stępujących utworów: „Ręka“, dramat mimiczny 
Bereniego; „Szczególna noc“, komedya transfor- 
macyjna A. Zawadzkiego; „Prawnik IV roku“, 
fragment sceniczny tegoż i „Twórca lalek“, ko- 
medya P. Lincego. 

Śmiertelność w Krakowie. W czasie od 31 
lipca do 3 września, wedle wykazów uraędowych 
wiedeńskiej centralnej komieyi statystycenej, amar- 
ło w Krakowie, wraz z obcymi chorymi, leczony- 
mi w szpitalach, 284 osób, co czyni 35'1/, na 
1000 mieszkańców. Z chorób zakaźnych umarło 
na dyfteryę 9, na koklusz 1, na szkarlatynę 8, 
na kur 4, na tyfus brzuszny 4, na dysenteryę 
2. Suma tych chorób zakaźnych 28 ezyni na 
100 osób ogółem zmarłych 9'85'/,, 

W tymże czasie zmarło we Lwowie i Wie- 
dniu (cyfry tyczące Wiednia w nawiasie) 368 
osób (3064), co czyni 25'9%/, (20'4) na 1000 
mieszkańców. Z chorób zakaźnych umarło na ko- 
klusz 1 (7), na szkarlatynę 9 (7), na tyfus brzu- 
sany 2 (12), ogółem chorób zakaźnych było 14 
(102), co czyni na 100 osób ogółem zmarłych 
4:07'/, (3'32'/,). 

Usiłowane samobójstwo. Odnośnie do no- 
tatki zamieszczonej u nas pod powyższym tyta- 
łem, a donoszącej o zamachu samobójczym ban- 
mistrza Wawrzyckiego z Chabówki nprasza naa 
p. dr Langsam, lekarz z Nowego Targu o wy- 
jaśnienie, iż wezwany o godz, 41/, telegraficznie 
udał się najbliższym pociągiem do Chabówki; 
dowiedziawszy się tam, iż Wawrzycki leży w 
Rabee wyjechał bezzwłocznie do Rabki, gdzia 
wraz z drem Langlem udzielił rannemu pierwszej 
pomocy. 

Krwawa bójka żołnierzy. Piszą nam z Ja- 
rosławia: W nocy z 21 na 22 bm. przyszło tn 
w pewnej kamienicy, położonej obok dworca ko- 
lejowego, do krwawej bójki między żołnierzami 
Michałem Czabarą z 90 p. p. a Michałem Me- 
dorem z 89 p. p. i Pawłem Chapiją z 34 puł- 
ku obr. kraj. Bójka powstała z tego powodn, 
ponieważ Czabara posądził obydwóch o kradzież 
szczotki, Meder otrzymał pchnięcie bagnetem 
w pierś i na miejscu wyzionął dacha. Cha- 
pij zaś ugodzony bagnetem w plecy i piersi, od- 
wiezlony został do azpitala wojskowego, gdzie 
dogorywa. 

Charakterystycznem jest, że gdy wołającemu 
o pomoc konającemu Mederowi przybiegł na ra- 
tunek pełniący na ulicy służbę policyant miejski, 
zastąpili mu drogę kapitan 89 p. p. Wysocki 
i jakiś pozostający w jego towarzystwie pora- 
cznik, chwycili go za barki i wyrzucili z 
sieni krzycząc na niego, aby do wojskowych się 
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tie mieszał. Przeciw oficerom inspektorat poli- 
jay wniósł z tego powodu doniesienie do ko- 
Rendy wojskowej. 

Echa wyborów Głąbińskiego. Ze Lwowa 
donga: Na czwartkowem posiedzenin lwowskiej 
tady miejskiej wniósł radny dr Aszkanaze inter- 
lacyę w sprawie nadużyć wyborczych podczas 
Wtatniego wyboru do sejmu z miasta Lwowa. 
Lterpelant poruszył? przedewszystkiem kwestyę 
Oręczania legitymacyj i zapytał, czy. prawdą 
st, że pewien urzędnik magistratu głosował 
Mrez pełnomocnictwo za pewną kobietę lekkich 
byczajów. 

Prezydent Małachowski odpowiedział, że zbada 
tokładnie sprawę doręczania legitymacyj i odpo- 
We na jednem z najbliższych posiedzeń. Co się 
lyczy sprawy owego urzędnika, to głosował on 
|% właścicielkę domu publicznego, a prezydent 
tdujelił mu już za to upomnienie. 

. Uproszczony sposób telefonowania. Dyre- 
teya poczt ogłasza: Od 1 października b. r. za- 
Prowadza się następujący uproszczony sposób te- 
ktonowania: 

Wołający abonent, zadzwoniwszy, nie ocze- 
je -sygnału zwrotnego z centralnego biura te- 
fonieznego, lecz, zdjąwszy obie słachawki, trzy- 
ha je tak długo przy uszach, aż po uwiadomie- 
lin zgłaszającego się mu centralnego biura, z 
im chee mówić, wołany abonent nie zgłosi się 
Rowami: „hallok! ta Nr. . . .*, 
Wołany abonent również nie daje sygnału 
twrotnego, lecz zaraz po usłyszeniu dzwonienia 
*dejmuje obie słachawki i przyłożywszy je do 
Segu, równocześnie woła: „hałloh! tu Nr. . . .*. 
Skończywszy rozmowę, mają obie strony przy- 
wrócić swoje telefony do normalnego stana i ma 
lak wołający, jak też i odpowiadający oddzwo- 
| tié jednorazowo przeciągłem dzwonieniem. 

j Proceder ten jest znacznie prostszy od do- 
| tychezasowego i usawa niepotrzebne dzwonienie. 

Ucieczka z więzienia wojskowego. Z Prze- 
Ryśla donoszą: Były rachmistrz trenu, a w o- 
$tątnich czasach więzień wojskowy Piotr Step- 
towski, uciekł onegdaj z szpitala garnizono- 
wego w Przemyślu. „ 

Nowy prezydent Sląska. „Lidowe Nowiny* 
onoszą, że prezydent krajowy na Śląsku hr. 

an, po zakończeniu sosyi sejmowej ma podo- 
no ustąpić, a jego następcą zamianowanym ma 
być radea przy namiestnictwie hr. Pileradorf. 

Nieudane kunktatorstwo. Menerzy górnoślą- 
èy, którzy nie wiedzą dokładnie, czem być im 
Drzedewszystkiem: Polakami czy katolikami, wpa- 

obecnie w głupią sytnacyę. W okręgu pszczyń- 
Uko-rybnickim zawakował mandat po zmarłym 
onkun pruskiej Izby poselskiej, centrowcu Mo- 
tsu. Polski komitet wyborczy, nie mając odwa- 
Gl postawić na miejsce koligata z centrum, zde- 
arowanego Polaka, zapragnął wykpić się tak, 
by i wilk był syty i owca cała. Wyszukał więc 
lakiegoś księdza Pendziałka i zadowolony z 
zmienia jego nazwiska ogłosił jego kandydatu- 
"è Wszystkie polskie pisma nawet katolickie 
brzyklasnęły temu wyborowi, a redakcya „Katoli- 
a“ doniosła nawet, że kandydatura ta wywo- 
a „wśród ludu ogólne zadowolenie“. 
Tymczasem stała się rzecz niespodziewana. 
W niemieckiej „Schlesische Volksztg* pojawił 
tię Jist wielebnego Pendziałka, który powiada 
tko i węzłowato: 

„Oświadczam, że ofiarowanej mi przez polski 
omitet wyborczy kandydatury do sejmu, nie 
Przyjmuję”. 

Widać, że polski komitet wyborczy nietylko 
die porozumiał się ze swym kandydatem, lecz 
dawat nie wiedział do jakiej on narodowości na- 
ży. 

Wprost chciał przemycić byle jakie polskie na- 
wisko. 

Brutalność policyi wiedeńskiej. W ostatnich 
Czasach pisma wiedeńskie podawały liczne fakty 
Auęcania się policyi nad aresztowanymi. W are: 
tach policyjnych bito aresztowanych do utraty 
Przytomności i wymyślano ostatniemi słowy; za- 
thodziły fakty świadczące o daleko idącem wy- 
łafinowanin w znęcania się nad ludźmi nie raz 
Niewinnie aresztowanymi. Przed pa u dniami od- 
yły się w Wiedniu dwie rozprawy, które uja- 
Wniły w całej pełni brutalność policyi; kilku po- 
Ncyantów, którym dowiedziono, że bili areszto- 
Wanych, zostało skazanych na więzienie. Po- 
Wszechne oburzenie zmusiło obecnie prezydenta 
Bolicyi wiedeńskiej do wydania rozporządzenia 
to urzędników policyjnych, w którem zwraca ich 
wagę na niestosowność takich zajść, czyniąc 
h odpowiedzialnymi za to, ponieważ obowią- 
dni byli przy odbieraniu raportów, policyantów 
rcić za tego rodzajn postępowanie i wzywa: 
Ic ich, by z całą energią pod groźbą śłedztwa 
Yacyplinarnego występowali przeciw takim nad- 
yelom policyantów. 


Obostrzenia immigracyjne. Z Tryestu do- 
Noszą: Okręt „Frieda*, który 30 z. m. wyje- 
ał z emigrantami do Nowego Jorku, powrócił, 
Wioząc na pokładzie 22 emigrantów, których 
© Nowego Jorku nie wpuszczono. : 
Przeciw napiwkom. Z Paryża donoszą: Kel- 
Rerzy restauracyjni, jakoteż część kelnerów ka- 
arnianych, odbyła onegdaj zgromadzenie, na 
Tem domagali się zniesienia napiwków. Po 
*gromadzeniu przyszło do burzliwych demonstra- 
» przyczem policya musiała interweniować. 
„Dobrowolne“ ofiary. Z Odessy donoszą, że 
wi Wszystkich tamtejszych szkołach tak ucznio- 
- 8, jak i uczenice, są przez nauczycieli zma- 
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“dzi na plac boja. Każdy z uczniów jest obo- 


Kraków, sobota. 


Mni do składania datków na wojsko, które od- 


wiązany przynieść pół fanta tytonin, funt mydła, 
herbaty, cukru, jakoteż innych naturaliów: nato- 
miast datki pieniężne nie są przyjmowane. 


Zgromadzenie ludowe. W niedzielę 25 wrze- 
śnia b. r. o godz. 3 popołudniu odbędzie się w 
stow. „Postęp“ Starowiślna 42, zwołane przez 
Żydowski komitet agitacyjny zgromadzenie 
ludowe z następującym porządkiem dziennym: 
1) Drożyzna a brak pracy. 2) Organizacya za- 
wodowa. 3) Dyskusya, 

Posiedzenie rady miejskiej. W poniedziałek 
ania 26 b. m. odbędzie się o godz. 5 po poła- 
dniu tajne posiedzenie rady, celem dokonania 
wyboru I. wiceprezydenta miasta, zaś o godz. 6 
posiedzenie jawne, na którem obok kilku spraw 
admlnistracyjnych przedłożone zostaną wnioski 
komisyi budżetowej w sprawie pokrycia niedo- 
born lat 1902, 1903 i 1904, oraz wnioski se- 
kcył V. w sprawie zmiany ustawy o podatka od 
psów w Krakowie. 

Wiec polski w Tarnopolu. W uzupełnieniu 
sprawozdania o wiecu polskim w Tarnopolu za- 
mieszczonego przez nas na podstawie depeszy 
binra korespondencyjnego, donosimy następujące 
szczegóły: 

Niemiłym dia aranżerów wiecu epizodem było 
wystąpienie tow. Kobaka, który zabrawszy głos 
poddał dosadnej krytyce całą gospodarkę szlach- 
ty wykazując, iż kto pragnie istotnie oświaty i 
dobra kraju, winien przedewszystkiem dążyć do 
usunięcia rządów stańczykowskich. Chłopi gali- 
cyjscy nie mają posłów; ci bowiem o lud zupeł- 
nie się nie troszczą. 

W tej chwili przewodniczący usiłuje przerwać 
mówcy. 

Tow. Kobak, zwrócony do obecnych na wiecu 
włościan wykazuje, iż dotąd są oni tylko ślepem 
narzędziem w ręku szlachty i klerykałów i że 
prawdziwe wyzwolenie ich leży tylko w walce 
przeciw  stańczykowsko-klerykalnej przewadze. 
Zaznaczywszy wreszcie, iż tylko usunięcie obe- 
cnego politycznego ucisku ludu, może ten lud 
kulturalnie podnieść, postawił mówca rezolucyę, 
domagającą się jak najszerszej oświaty dla pol 
skich chłopów, przez energiczniejsze niż dotąd 
zakładanie po wsiach szkół, nadto usunięcia obe- 
cnych przywilejów szlachty przez wprowadzenie 
powszechnego, bezpośredniego, tajnego prawa gło- 
sowania. 

Aranżerzy wiecu usiłowali gwałtem za pomocą 
ordynarnych wrzasków przeszkodzić przemówie- 
nia tow. Kobaka, które przez obecnych na wiecu 
włościan przyjęte zostało z żywą sympatyą. 

Wierszowane żebractwo. W „Gazecie naro- 
dowej* zamieszczono śliczny wierszyk. 

Brzmi on tak: 

„Bracia, siostry, Maryi w cześć 
Musim wspólnie kościół wznieść! 
Niech nie braknie więc ochoty 
Oddać na to pieniądz złoty, 
Rzucić srebrne też korony, 
Nikiel i brąz do skarbony. 

Co kto może, niechaj łoży, 
Niechaj daje na dom Boży, 
Wszystko przyjmie Bóg w ofierze, 
Jeśli dane z serca, szczerze, 
By kaplicę nową wznieść 
Naszej Matce, Maryi cześć.“ 

Idzie o wystawienie kościoła katolickiego we 
wsi Trójca, celem wzmocnienia zagrożonej przes 
Rusinów polskości. 

„Polacy! — wołają podpisani — pamiętajcie, 
że eo dacie, Marya stokroć wam odpłaci. Za 
każdą ofiarę Pan nieba podąży wam z pomocą 
i błogosławić będzie was i dziatwę waszą, domy 
wasze, prace wasze i dostatki wasze!“ 

Zobowiązanie uroczyste, ale pytanie, czy anto- 
rzy odezwy posiadają odpowiednią plenipotencyę ? 

Zjazd lekarzy przeciwko marszowi para- 
dowemu. Na zjeździe niemieckich lekarzy i przy- 
rodników w Wrocławiu mówił dr Thalwitzer w 
sekcyi wojskowo sanitarnej o tak zwanym mar- 
szu paradowym, żądając, ażeby go w wojsku 
zniesiono. Marsz ten powoduje u żołnierzy pie- 
choty specyalną chorobę, a mianowicie puchnię- 
cie stopy. Również i zapalenie stawu kolanowe- 
go jest często Bkutkiem marszu paradowego. Po- 
średnio wywołaje marsz paradowy ostry renma- 
tyzm stawów. 

290 wypadków znęcania się nad żołnierzami 
udowedniono sądownie podoficerowi armii niemie- 
ckiej, Warschawowi. Sąd w Strassburgu skazał 
go na półtora roku więzienia. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobota: „Pan Jowialski*, komedya w 4 aktach Al. 
hr. Fredry (ostatni występ p. W. Rapackiego). 

Niedziela: „Bolesław Smiały*, dramat w 8 aktach 
Sianisława Wyspiańskiego. 

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie, 

Sebota: „Małka Schwarcenkopf* Zapolskiej. 

Niedziela: „Świat się kończy“ Kasprowicza. 

— Z Towarzystwa wzajemnej pomocy U. U. J. ko- 
munikują nam: Komisya informacyjna, utworzona w 
łonie Towarzystwa wzajemnej pomocy Uczniów Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, jak zwykle, 
tak i w tym roku poleca kwalifikowanych korepety- 
torów, przygotowujących do wszystkich egzaminów 
w Krakowie i na prowinoyi, jak również rutynowa- 
nych pomocników biurowych. | , 

obec ogromnej frekwencyi niezamożnej młodzieży 
na tutejszym Uniwersytecie, a przy szczupłych sto- 
sunkowo środkach materyalnej pomocy, jakimi roz- 
porządza Towarzystwo, komisya informacyjna apeluje 
niniejszem do szerokich kół pt. rodzioów, adwo- 
katów, notaryuszy i szefów wszelakich biur z 
prośbą o zgłaszanie u niej wolnych zajęć. 

Komisya informacyjna, prowadząc ścisłą kontrolę 
kwalifikacyi kolegów, mających korzystać z jej po- 
średniotwa, ręczy, że poleceni przez nią kandydaci 
odpowiedzą chlubnie wymaganym obowiązkom. 
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Adres łaskawych zgłoszeń: Komisya informacyjna 
Tow. wzaj. pom. U. U. J. w Krakowie, Dom aka- 
demieki, ul. Jabłonowskich 8. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
W drodze do Mukdenu. 

Londyn, 23 września. „Daily Telegraph* do- 
nosi z Tientsinu, że zauważono oddziały rosyj- 
skiej konnicy na zachód od Tienlin. 

„Standard“ denosi z obozu prawego skrzydła 
japońskiej armii, iż słychać tam, że Rosyanie 
opuszczają Mukden i że tylko jeszcze 20.000 
Rosyan znajduje się na południe od Mukdenu. 
Rosyanie opuścili także Pingtaitse. 

To samo pismo donosi z Tokio: Generał Oku 
wyraża zapatrywanie, że odwrót z pod Liaojanu 
nie leżał w planie Rosyan. Kuropatkin pomylił 
się sądząc, że most pod Liacjanem został zni- 
Bzczony, gdyż spłonęły jedynie części drewniane 
mostu. Kolej żelazna pomiędzy Dalnym, a Liao- 
janem jest tylko nieznacznie uszkodzona. 

Petersburg, 23 września. Sprawozdawca 
wojenny „Prawit. Wiestnika* telegrafuje z 
Mukdenu, że według wiadomości ze źródeł 
chińskich, Japończycy wykonują ruch, zmie- 
rzający do obejścia lewego skrzydła rosyj- 
skiego. 

Tokio, 24 września. (Biuro Rentera). Urzędo- 
wy telegram donosi o walce, jaka miała miejsce 
w dnia 20 b. m. koło miast Talin i Sanlnngku 
60 mil na północny wschód od Liaojanu. Wielki 
oddział Japończyków maszerował dnia 20 b. m. 
przez Hazenczung i zaatakował nieprzyjaciela, 
znajdującego się w Talin w sile jednej kompanii 
piechoty, małego oddziatn konnicy, oraz oddziału 
mającego karabiny maszynowe, jakoteż drugi od- 
dział, znajdujący się 8 mil na północ od Talin 
w miejscowości Sanlnngku. Nieprzyjaciel 
został wypędzony na północ. Zostawił on 
19 zabitych na placu walki. Japończycy, któ- 
rzy odnieśli pewne zdobycze, mieli tylko małe 
straty. 

Petersburg, 24 września. (Oficyalnie). Generał 
lejtnant Sacharow telegrafuje do sztabu gene- 
Inego pod datą 22 b. m.: Na południowym 
froncie armii widać ofenzywę nieprzy- 
jacielskich straży przednich, które ma- 
szerują z miejscowości Baniapndza kn północy 
wzdłuż drogi prowadzącej do Fulin. 


Oblężenie Portu Artura. 

Paryż, 23 września. „Matin* dowiaduje się, 
że porucznicy: ks. Radziwiłł i Christoforow, 
którzy udali się -do głównej kwatery gene- 
rała Kuropatkina z ważnymi listami od ge- 
nerała Stoessla, mają ze sobą także gołębie 
pocztowe, które wiozą z Portu Artura, a 
które będą mogły być wysłane z wiadomo- 
Ściami od Kuropatkina dla twierdzy. 

Londyn, 24 września. Binro Laffana przy- 
nosi z Petersburga potwierdzenie wiadomości 
o zajęciu fortu Kuropatkina i Erlungszanu, 
oraz trzech bateryj koło Portu Artura przez 
Japończyków. 

Flota japońska brała udział w walkach, 
jednakże nie mogła skutecznie wspierać ope- 
racyj lądowych. Walka trwa dalej. 

Jak generał Stóssl telegrafnje, zostało 
45 dział zniszczonych, 400 ludzi za- 
bitych, 800 rannych, wśród tego 60 ofi- 
cerów. 

Paryż, 24 września. Kilka dzienników do- 
nosi z Petersbnrga, że krąży tam pogłoska, 
iż żona generała Stóssla odniosła ranę przy 
jednym z ostatnich ataków japońskich. Rana 
ma być lekką. 


Rosyjska flota ochotnicza. 

Suez, 24 września. Okręty rosyjskiej floty 
ochotniczej „Petersburg* i „Smoleńsk* przy- 
były tu wczoraj. 

Las Palmas, 24 września. Rosyjski okręt 
floty ochotniczej „Terek* wyjechał stąd w nie- 
wiadomym kierunkn. 

Zbrojenia rosyjskie. 

Kopenhaga, 24 września. Rząd rosyjski za- 
mówił tu trzy okręty wielkich rozmiarów za 
cenę 40 milionów rubli. 


Kontrabanda. 

Vigo, 23 września. Angielski parowiec 
„Roadman“ przybył tu z Nowego Jorku z 
ładunkiem węgla dla rosyjskich okrętów wo- 
jennych. 

Londyn, 24 września. Biuro Reutera donosi 
z Liverpoolu, że w ostatnim czasie rozwinęli 
tam żywą działalność rosyjscy agenci. Ofiarują 
oni nader korzystne warunki właścicielom okrę- 
tów, jeżeli zgodzą się przewieść węgiel do Wła- 
dywostoku, przełamawszy blokadę po drodze. 
Firmy liverpoolskie starają się nie zawierać po- 
dobnych układów. Kilka okrętów z ładunkami 
węgla wyruszyło jaż jednakże w kierunku na 
Hongkong. Ostateczny cel ich podróży jest trzy- 
many w tajemnicy. 


Szangaj, 24 września. (Biuro Reutera). Sły- 
chać, że koła rządowe w Pekinie, starają się po- 


zyskać poparcie mocarstw, celem zmuszenia Ja- 


ponii do zwrotu Mandżuryi Chinom. W tym cela 
ma się udać do dworów europejskich osobna 
misya. 

Paryż, 24 września. Tutejsze wydanie „Naw 
York Heralda* donosi z Soenl, że władze ja- 
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pońskie skazały na śmierć trzech Koreańczyków, 
którzy usiłowali zniszczyć kolej żelazną koło 


Soenl. Przekokano się, że stali oni na Żołdzie 
rosyjskim. 
TELEGRAMY. 
Sejmy. 


Opawa, 24 września. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu postawił poseł Tiirck obszer- 
nie umotywowany wniosek, w którym ze 
względu na slawizacyę kraju ze strony rzą- 
du domaga się założenia na Śląsku osobnej 
dyrekcyi kolejowej i pocztowej, usunięcia z 
okręgów niemieckich nieniemieckich urzędni- 
ków, oraz aby przy obsadzaniu posad urzęđd- 
niczych nie powodowano się protekcyą na 
korzyść urzędników niezdolnych. 

Wiedeń, 24 września. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu dolno-austryackiego postawił 
poseł dr Kolisko wniosek, wzywający rząd 
do cofnięcia rozporządzenia w sprawie zało- 
żenia równoległych klas słowiańskich w se: 
minaryach nauczycielskich na Śląska. Wnio- 
sek przekazano komisyi. Dalszy wniosek dra 
Kolisko o wezwanie komisyi do zdania o tem 
sprawy na następnem posiedzenin odrzuco- 
no. Na interbelacyę w sprawie nadużyć au- 
tomobilistów odpowiedział namiestnik, że 
rząd bardzo dokładnie sprawą tą się zajmo- 
wał i wkrótee pojawi się dotyczące rozpo- 
rządzenie. 

Traktat handlowy z Włochami. 

Rzym, 24 września. Agencya Stefaniego do- 
nosi: Włoscy i anstryaccy pośrednicy opuścili 
już Valombrozę, doszedłszy do zupełnego poro- 
zumienia w sprawie definitywnego projektu tra- 
ktatu handlowego. 

Wiedeń, 24 września. Rokowania handlowe 
pomiędzy Austro Węgrami a Włochami, -które 
trwały całe nbiegłe lato doprowadziły do zado- 
walających rezultatów o tyle, Że merytoryczne 
prace obopólnych delegacyj zostały nkończone. 

Nowy układ między Austryą a Włochami skła- 
da się z nowego prowizorynm, które wejdzie w 
miejsce dotychczasowego oraz z projektu do tra- 
ktatu handlowego. Oba akty zostały w dnin 21 
września przes delegatów ułożone w paragrafy. 
Podpisanie prowizorynm nastąpi za kilka dni po 
załatwienin niektórych jeszcze formalności. 

Zamach na „gradonaczalnika* Odessy. 

Petersburg, 23 września. Rosyjska agencya . 
telegraficzna donosi pod datą 21 b. m. z Odes- 
By. Na naczeinika miasta usiłowano dzisiaj rano 
na bulwarze dokonać zamachu. Nieznany czło- 
wiek strzelił donaczelnika miasta Zro- 
wolweru. lecz chybił. Naczelnik sam njął 
sprawcę i odebrał mu rewolwer. Przy napastni- 
ko znaleziono takie sztylet. Odmawia on waszel- 
kich wyjaśnień. 


Pomnik Katarzyny. 

Petersburg, 24 września. W Wilnie odsło- 
nięto wczoraj pomnik cesarzowej Katarzyny II, 
wśród szczególnych uroczystości, w obecności 
wielkiego księcia Michała Aleksandrowicza, mi- 
nistra spraw wewnętrznych Światopełka Mirskie- 
go, oraz 60 zastępców szlachty pol- 
skiej. 

Instytut dla prawa międzynarodowego. 

Edynburg, 24 września. Otwarto tn zjazd 
instytutn dla prawa międzynarodowego. w skład 
którego wchodzą prawnicy wszystkich krajów. 
Przewodniczący lord Reay podniósł konieczność 
zwołania międzynarodowej konferencyi dla nara- 
dzenia się nad kwestyą kontrabandy, 

Na bankiecie lord Rosebery zaznaczył, że by- 
loby śmiesznem przeczyć temu, Że między An- 
glią a Rosyą istnieje pewna rywalizacya. 

Wiadomo jednak, że w Azyi wschodniej jest 
dosyć miejsca dla obu państw. Jeżeli w obu pań- 
stwach będzie to nznanem, wtedy stanie się to 
bardzo korzystnem dla pokoju światowego, 


Pościg za anarchistami. 

Lugano, 24 września. Na skutek śledztwa 84- 
dowego z powoda zajścia, jakie miało miejsce 
przed włoskim konsulatem, aresztowano 15 wło- 
skich anarchistów. Głównemu winaemn Cesare 
Varengli udało się uciec przez włoską granicę. 


Lokaut w Marsylii. 
Marsylia, 23 września. Właściciele okrętów 
oświadczyli, że w zasadzie zgadzają się na sąd 
rozjemczy. 


Poranek lassallowski ¿2s 


dzielę 25 b. m. o godz. 101/ę rano w Związku stowa- 
rzyszeń robotniczych (Mały Rynek 6). 
raków. — W sobotę 24 b. m. o godz. 71/g wie- 
czorem odbędzie się w Związku stowarzyszeń 
robotniczych (Mały Rynek 6) wieczorek z tańcami. 
W 'eczorek taneczny odbędzie się w stow. drukarzy 
i litografów „Ognisko“ w Krakowie (Rynek gł. 
1. 12. IM p.) w niedzielę d. 25 b. m. Początek o godz. 
5 popoł. Wstęp dla Panów 60 hal., dla Pań wolny 
za okazaniem zaproszenia, po które zgłaszać Bię na- 
leży codziennie od 7—9 wiecz. do lokalu „Ogniska“. 


(Za ten axial cedakoya me odpowiada.) 


Wróciłem i ordynuję jak dawniej 
Dr W. Piepes 
Kraków, Rynek główny l. 13. 


Powróciłem i ordynuję 
jak dotychczas 


Dr Ferdynand Eichhorn. 


4 Kraków, sobota. RAPRZÓOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


LeeLee] Tygodniowa produkcya 15.000 par. iQlololorolorololojolo(" o | 


| Rynek gł. 1. 47 / ul.Grodzka |. 34 | 
Linia A-B w Krakowie 


Oooo 


Zdumiewająco niskie ceny 
Alfred Frankel Spółka komandyt. 


dawniej 


Módlineska fabryka Obuwia 


Zastępca: L. Steigler. 


486 


Bergszteigery dla 


Damskie buciki 


2'30 


2'50 
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STAA 000 robotników T urzędników. BIETSEEE 


eA 102 wlasnych sklepow. olotoiololololololoiGlolo!olola 


NOWO OTWARTY znakomita w paczkach 5 kg. 

i H za zaliczką. 

Zakład. Artystycznej -Fotografi d Wyrome |... kilo zh 177 
pod firmą Gotów jestem wyuczyć śńibkownić | Festa ad» wici IE 9 

w krótkim czasie fabrykacyi konia-| Salwador b. dobra . . . 2 „ 130 

ku i rusteru winnego, za skromnem | Gampinas znakomita . . 1:25 


Cennik darmo. — Wprost przez Colonial 


wynagrodzeniem. 
ARE: Z ag Fiume 138/18 


3. Adres: M. Urbach Krakowska 57.| 


z Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 


E alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak 


Antoni Rapac 


Ny ul. Zwierzynieckiej 1 


Zastosowawszy u siebie znane zagra- 
nicą nowości zawodowe podejmuję 
się wykonania wszelkich prac w 
dziedzinie Artystycznej Fotografii. 


Portrety od najmniejszych (mignon) 
do naturalnej wielkości. 


Format mignon za 6 sztuk 
wizytowy za 8 sztuki . š 
wizytowy za 6 szt. i 1 kolor. 
gabinetowy za 3 sztuki . ; 
+ za 6 szt. i 1 kolor. 
la secesyjny za 3 szt. 
gabin. seces. za 6 szt. i 1 kolor. 
buduarowy za 3 sztuki à 
buduarowy za 6 szt. i 1 kolor. 


” 


» 


r wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar- z 


skiego, używaną bywa w zgadze, kurosach i przewlekłych katarach żo- 
łądka z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ot. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciel fabryki wód mineralnych. 


Dam h o h U Y o 


pai 


» 
n 
n 
n 


40 wagonów kartofli 


jadalnych, loco stacya „Iwanie puste“ na 
sprzedaż. Zgłoszenia: Zarząd folwarku 
Iwanie puste, poczta Mielnica. 457 


Praktykant 


(izrael.) we wieku 14 
lat zostanie przyjętym 
do domu handlowego 


J. Metznera w Krakowie. 


Pierwszy EAR skład hurtowny i = rę Gra- 
mofonów i Fonogratów 


w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- 
e grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 
Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. 
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — penprtore 
wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 


N na żądanie bezpłatnie. 


„NOWE SŁOWO“ 


Dwutygodnik społeczno-literacki. 
Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
pod redakcyą Maryi Turzytmy. 

Uwzględniając w pierwszym rzędzię sprawy kobiece, rozpa- 
truje „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasad?*3 sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowe oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 


i za granicą. 

44 Dodatek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
y „ROBOTNIGA biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wras z Robotnicą kosztuje 
rocznie 19 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal. 


umer okazo 


słodkie (Ghasselas) 5 lg K 250 (2:50 wysyła, 
Dr. Horwath w. Szentendze, Węgry. | 


Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych I prywatnych 


zawierający kilkadziesiąt posad i ró- 

żnych zajęć zawodowych jak niemniej 

wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 

każdego miesiąca. Numer pojedynczy 

20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 

60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct, Z prze- 
syłką 1 złr. 50 ct.' 


Informator Kraków, 
ul. Szpitalna 34. sis 


Najlepsze francuskie 


papierkicygaretowe Wszędzie do nabycia! 


dla austr, podd. ubezpieczonych w Towarz. było s końcem r. 1802 w o k. rządowń 


„LE GRIFFON“ 


Wszędzie do nabycia! 


a= aen: Miej ża, Z drukarni Władysława Teodorczuka | Ski w Krakowie, (Telefon Nz. 810. x 
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Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
Zakład Artystyczno-Fotograficzny 
alan Kryjaka w Krakowić 


wchód do Zakładu od ul. Dominikańskiej i. 3, i od ul. Poselskiej. I. 30. 
Ceny w Zakładzie: 


Za 38 egzemplarze fotografii format "AGE . . Kor. 2— 
Za 6. egzemplarzy 5 .. Kor. 3:— 
Za 3 egzemplarze fotografii format secesyjny .. Kor. 2— 
Za 6 egzemplarzy . Kor. 3— 
Za 3 egzemplarze fotografii format, gabinetowy . „ Kor. 4— 
Za 6 egzemplarzy .« Kor. 6— 
Za 3 egzemplarze fotografii format secesyjny .. Kor. 3— 
Za 6 egzemplarzy - Kor. 5— 
Za 8 spzónpiatzć fotografii format budnarówy . . Kor. 6-— 
Za 6 egzemplarzy K. 10:— 


Karty korespondencyjne za, 6 egzemplarzy Kor. 1:40 
„12 egzemplarzy Kor. 2:40 


Z poważaniem Franciszek Kryjak 


Ciągnienie 22-go Października 1904. 
C. k. Wied. Loterya Policyjna - Losy po 1. Kra 
1500 yeah, pomigàzy ai 50.000 koron!! 


Pierwsze trzy główne wygrane: kor. 25.000, 5000, 1000 zostaną, po potrą- 
ceniu 10*/, i ustawowego PR: na żądanie wypłacone w gotówoe. 
na q we wszystkich kantorach wymiany. 
Losy nabyć można trafikach i kantorach loteryjnych. 
*Każdy odbiorca losu otrzymuje darmo i opłatnie listę ciągnienia. 


C. k. Biuro Loteryi Policyjnej, Wiedeń I., Śchottenring 1L 
(w budynku dyrekcyi policyi). 


» n 


Biblioteczka 
Robotnicza 


I Grupa: „Latarnia“. 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: Mowy par- 
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonomiczne. 5 bro- 
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 £or. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal, 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena A REA wraz z przesyłką 465 halerzy. 


Zamówienia za ifiran 

nadesłaniem należytości 

adresować należy do admi- 
nistracyi 


„NAPRZODU* 
Kraków, ul. Sławkowska 29. 


NOWO-JORSKA z GERMANIA 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000. 
Stan ubezpieczeń z końcem 1902 p . Koron 467,547.000— 
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . 153,888.000:— 
Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 26,059. 000— 


Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwa latac 


od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą. 

Jeneralna dyrokcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I, Stubenring 18. 
Jeneralna ajencya dla Galicyi zachodniej: 

w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. ygmunta Gleitzmane 


Towarzystwo nawiąże ohętnie stosunki z osobami nadającemi siedo do Akujęrogi obej 
wash air MOREEŃ na życie, auielając tymże korzzz! pyon SKEBŃRZY stagii warunków. i 


Mydło Śchichta 


Marka: 


„Kluczś 
Najlepsze, najwy- 
datniejsze | dia- 
tego najtańsze. 
Wolne od wszel- 
kich szkodliwych 


R RZE 
SZK | 
przymieszek | 


Wszędzie do nabycia! 


Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schilht* oraz jedną z powa 
marek ochronnych. 


Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe 
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